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			Wstęp

			Tych z Was, którzy mieli okazję zapoznać się z pierwszą częścią (Nie)grzecznych? witamy ponownie i serdecznie zapraszamy do lektury o kolejnych rodzicielskich „potyczkach” z naszymi coraz starszymi i — co tu ukrywać — coraz bardziej wymagającymi pociechami. 

			Tych, którzy sięgają po (Nie)grzecznych? po raz pierwszy, witamy w krainie dziecięcych przeżyć i emocji. To one wytyczają tu drogę, to one są najważniejsze. Na kartach niniejszego poradnika staramy się pokazać różne codzienne sytuacje, widziane z perspektywy dzieci w wieku wczesnoszkolnym oraz ich rodziców. Czy te punkty widzenia zazębiają się? Skądże znowu. Czy jest to frustrujące? Jak najbardziej. Czy jest to smutne? Czasami. Czy jest to żenujące? Zdarza się. Czy jest to śmieszne? Bywa. Czy rodzi poczucie bezradności? Bardzo często.

			Bohaterowie pierwszej części naszej książki wyrośli. Coraz więcej rozumieją, coraz lepiej radzą sobie z zalewającymi je emocjami, coraz sprawniej kojarzą fakty i analizują rzeczywistość. Żegnamy się z problemami typu: córka wstydzi się powiedzieć „dzień dobry” sąsiadce i robi histerię przy każdych zakupach, a synek zmyśla nieprawdopodobne historie i opowiada je pani przedszkolance albo wyrywa zabawki kolegom w piaskownicy. Witamy się za to z sytuacjami cięższego kalibru, jak: podkradanie drobnych z portfela rodzica, szantażowanie młodszego rodzeństwa, oglądanie erotyki, siedzenie non stop przed tabletem. 

			Dzieci wchodzą w wiek, w którym coraz bardziej istotna staje się grupa rówieśnicza, a relacje są coraz bardziej złożone. Powoli spadamy z piedestału, przestajemy być superbohaterami, mającymi zawsze rację i ostatnie słowo. Nasze pociechy zaczynają wychodzić poza środowisko rodzinne, bacznie przyglądają się relacjom i zasadom wychowawczym obowiązującym w innych domach, poszukują autonomii. 

			To, co pozostaje niezmienne: nasze dwa światy — ten dorosły i ten dziecięcy — dzieli przepaść. Krytykanctwem, wyśmiewaniem czy zawstydzaniem możemy tę przepaść jedynie pogłębić. Możemy też przybliżyć oba światy, będąc blisko, gotowi do wysłuchania, zrozumienia, wczucia się w sytuację dziecka. 

			Możemy je określić jako zbuntowane albo asertywne i mające swoje zdanie, możemy myśleć o nim jako o leniuchu albo poszukującym własnego JA, możemy ocenić je jako tchórzliwe albo solidaryzujące się z grupą rówieśniczą. To wszystko zależy od obranej przez nas perspektywy. Od tego, czy potrafimy zmniejszyć dystans i czy chcemy uszanować dziecko i jego odrębny świat. 

		


		
			Rozdział 1 
Ono rośnie, a my mamy ciągle pod górkę

			Pluje i leniuchuje? 
Tylko tyle czy aż tyle? 

			„Nudna ta twoja praca, mamo. Tylko cyferki i papiery. Ja to bym chciała być jak mama Łucji. Gra w teatrze, ma piękne stroje i wszyscy jej zazdroszczą”.

			„Mi nie wolno jest grać na tablecie, ale jak tato siedzi cały dzień przed komputerem, to jest ok, tak?”

			„No dobra, kopnąłem Jacka w brzuch, ale to on zaczął. Powiedział, że jestem debilem, to dostał za swoje”.

			„Nie rób mi obciachu i nie całuj mnie na pożegnanie w szkole”.

			„Ta bluzka jest beznadziejna! Nie wiesz, że ja już nie lubię fioletowego? Od dzisiaj kupuj mi tylko czarne, a te fiolety i róże, co mam w szafie, możesz oddać jakiemuś maluchowi”.

			„Nie pójdę już więcej na szachy. Wolę pograć z chłopakami w piłkę”.

			Znacie to? To jesteśmy w domu. Jeśli nie, wkrótce nadrobicie zaległości w temacie „moje dziecko wkroczyło w wiek wczesnoszkolny”. Wasze z pewnością „takie” nie będzie? Autorki tej książki też od czasu do czasu snują tego typu mrzonki, ale przy choćby pobieżnym kontakcie z rodzicami pociech w wieku 7−12 lat cała ta misterna konstrukcja rojeń wali się niczym domek z kart. 

			Cóż, najwyższy czas pogodzić się z faktem, że nasz pierwszo-, drugo- czy trzecioklasista nie jest już słodkim bobasem, który co najwyżej wymigiwał się od zmiany pieluchy. Nie jest to już buntowniczy dwulatek trzaskający łyżką o talerz i plujący szpinakiem. To nie trzylatek, który wpada w histerię, bo nie może zabrać do domu resorówki kolegi, ani czterolatek, którego ulubionym zajęciem jest rozwalanie siostrze domku z klocków. To nie pięciolatek, który ciągle majta nogami pod stołem i nie chce używać noża. To nawet nie sześciolatek, który od czasu do czasu wywiesza na drzwiach swojego pokoju kartkę z napisem „Niefhodzici”. 

			To były sielankowe czasy. Teraz skala nieposłuszeństwa i sporów jest zdecydowanie bardziej dokuczliwa. Dziecięce argumenty są coraz bardziej celne i świadomie trafiają w nasz czuły punkt. Nie wspominając już o niewesołych konsekwencjach co poniektórych swawoli. 

			Jakie są najczęstsze zmory rodziców, których „aniołki” siedzą już w szkolnych ławach? Po rozmowie z kilkunastoma rodzicami można pokusić się o subiektywny ranking. Przy czym wypowiadający się ulegają często pokusie licytowania się na przewinienia. 

			W praktyce wygląda to mniej więcej tak. 

			Lenistwo

			„Moja córka (lat 8) jest zdolna, ale leniwa. Nauka przychodzi jej z łatwością, więc szybko przygotowuje to, co zadane. Odrobi lekcje byle prędzej i nauczy się wierszyka na szkolne przedstawienie, ale nie ma ochoty na nic poza tak zwany standard. Mimo namów ze strony wychowawczyni, nie chce wziąć udziału w konkursach, nie chce słyszeć o zajęciach dodatkowych, na matematyce nie próbuje nigdy rozwiązać zadań ponadprogramowych. Zastanawiam się, jak jej wyjaśnić, że takie zdolności warto wykorzystać i że przy nieco większym wysiłku mogłaby osiągać świetne wyniki”. 

			W reakcji na te słowa pada kontra innej zafrasowanej matki: 

			„I Ty naprawdę uważasz to za problem? Daj córce spokój, na siłę i tak z niej naukowca nie uczynisz. Możesz ją tylko zniechęcić do nauki. Bardzo bym chciała być na twoim miejscu. Mój syn, który jest teraz w trzeciej klasie, wcale nie kwapi się do nauki. Gdybym mu codziennie nie sprawdzała zeszytu i ćwiczeń, pewnie nic by nie zrobił. O klasówkach mówi mi zawsze w ostatniej chwili, a napisanie choćby krótkiej wypowiedzi na zadany temat, to dla nas droga przez mękę. Pierwszy jest za to do wszelkich zajęć sportowych, robotyki dla dzieci i zajęć technicznych”. 

			Przemoc i konflikty w grupie

			„Nie wiem, co się dzieje z moją córką. W przedszkolu była raczej spokojną i zgodną dziewczynką. Teraz ciągle słyszę, że pokłóciła się z tą, tamtą i owamtą koleżanką, bo »zabrała mi kredkę«, »bo się ciągle przechwala«, »bo powiedziała, że jej rysunek jest ładniejszy«. Córce jest przykro, i ja to rozumiem, ale nie wiem skąd u niej biorą się wulgarne reakcje typu opluwanie koleżanek czy obdzielanie ich niewybrednymi epitetami typu: »a ty jesteś głupia «, »a ty jesteś brzydka«, »a ty śmierdzisz«”. 

			„To jeszcze nic. Takie są początki, moja droga” — odpowiada inna mama. — „Moja Klara (lat 11) też tak zaczynała. Teraz mam grubszy kaliber zachowań. Jestem wzywana do szkoły, bo moja córka popycha i szczypie inne dziewczęta, podcina im znienacka włosy, wyrywa kartki z ich zeszytów lub bazgrze jakieś niestosowne rysunki. Wszystko to dzieje się podobno w ramach rewanżu za ich »wredność i kłamstwa«. To taka nakręcająca się spirala, oko za oko, ząb za ząb. Czasem już nie mam do tego siły”. 

			Uczciwość versus solidarność z rówieśnikami 

			„Mój syn coraz częściej musi wybierać pomiędzy byciem fair w stosunku do kolegów z klasy, a stanięciem w obronie uczciwości i poszanowania zasad. Sytuacji jest całe mnóstwo. Wystarczy przytoczyć przykład ściągania. Grupa kilku chłopaków zrzyna na bezczelniaka, trzymając książkę na kolanach. Dostają piątki i czwórki. Reszcie klasy piszącej sprawdzian uczciwie przypadają w udziale tróje. Pewnego razu grupa klasowych »kujonów« idzie do nauczyciela na skargę. Chcą być oceniani sprawiedliwie, a nie na tle osób przepisujących podręcznik słowo w słowo. Proszę mojego syna, aby dołączył do tego protestu. Syn jest rozdarty. Z jednej strony rozumie doskonale ich rozżalenie, z drugiej — nie chce wyjść na skarżypytę i donosiciela. Sam nie wiem, co mam mu doradzić”.

			I kontrofensywa:

			„W przypadku mojego syna sprawy weszły na wyższy level. Koledzy z klasy wykradają młodszym dzieciakom drobne z plecaków, popijają alkohol w toalecie lub podmieniają na przerwie swoje sprawdziany. Tu już — moim zdaniem — nie powinno być mowy o jakiejkolwiek solidarności kumplowskiej. Bo jeśli nauczymy jedenasto- czy dwunastolatka braku reakcji na oszustwa i kradzieże, to możemy się spodziewać, że nasz dorosły syn również nie zareaguje na przemoc, gwałt czy machlojki w firmie”. 

			Przyznanie się do winy vs kłamstwo

			„Moja Ola ma lat siedem. Wybłagała u mnie jakieś pół roku temu, żebym jej kupiła chomika. Zgodziłam się. Rozbroił mnie ten jej uśmiech i spojrzenie w stylu kota ze Shreka. Wiecie sami, jak to jest. Oczywiście z każdym dniem opiekowanie się zwierzakiem sprawiało jej mniejszą frajdę. Wymiana wody, dosypanie jedzenia i świeżych trocin — niby niewiele, ale uciążliwe. Przymykałam na to oko, pilnowałam i pomagałam. Pewnego dnia chomik zachorował, miał problemy z trawieniem. Pytałam Oli, czy dawała mu coś nietypowego do zjedzenia. Odpowiedziała, że nie. Co się jednak okazało? Chomik został nakarmiony czekoladą i chipsami. Dobrze, że trafił w porę do weterynarza, bo nie wiadomo, jak by to się skończyło. Ola zamiast przyznania się do winy, wybrała kłamstwo. Bardzo mnie tym rozczarowała, nie tak ją uczyłam”. 

			Ten wątek też oczywiście podlega prawu licytacji. 

			„To jeszcze nic, choć żal zwierzaka. Wyobraź sobie, że przez tydzień pracujesz nad ważną prezentacją. Kluczowy klient, decydujące starcie. Wszystko gotowe — idea fixe pięknie opakowana w gładkie słówka, poparta rzędami cyfr, statystykami, tabelami i co tylko jeszcze można wcisnąć w PowerPointa. I co się okazuje? Dokument szlag trafia. Znika. Rozpływa się w nicości, razem z kilkoma innymi plikami. Czy kochany pierworodny gmerał w ojcowskim komputerze? Ależ skąd, absolutnie, gdzieżby śmiał. Po tym jak wyłysiałem, prawie dostałem zapaści i postanowiłem popełnić seppuku, okazało się, że jednak, owszem, synalek grzebał przy kompie — czegoś szukał, chciał przetestować, zainstalować etc. Żądza mordu była ogromna, alem się wstrzymał i uświadomił syncia, że po pierwsze — laptop ojca to świętość, której się nie tyka, a po drugie — prawdziwy mężczyzna bierze winę na klatę, a ten, który nie — ma miesiąc »wolnego« od internetu, tabletu i gier”. 

			Opowieści o tym podobnych grzeszkach i przewinieniach naszych milusińskich można snuć bez końca i pojawiają się one zarówno w przypadku cichych i spokojnych wrażliwców, jak i liderów w grupie. Ci ostatni wcale nie mają zresztą tak łatwego życia, jak się wszystkim szarym myszkom wydaje. Wciąż na świeczniku, wciąż pod obstrzałem zazdrosnych i kontrolujących spojrzeń, robią wiele, by utrzymać dominującą pozycję. Wyciągną ściągę, choć siedzą w pierwszej ławce, podłożą pinezkę na krześle nielubianej nauczycielki, skrzykną całą klasę do pójścia na wagary. Czy sprawia im to radość? Nie zawsze. Czy są z siebie dumni? Niekoniecznie. Kieruje nimi obawa przed detronizacją. To skomplikowane procesy zarówno dla dziecka, jak i dla rodzica, który coraz częściej czuje, że traci kontrolę nad swoją pociechą, że jej nie rozumie, że w swojej roli nauczyciela życia i mistrza wytyczającego szlaki staje się coraz bardziej bezradny. To rodzi frustrację. Ta zaś lubi zamieniać się w złość, agresję, irytację, rozczarowanie, karanie nieadekwatne do sytuacji. 

			Okres wczesnoszkolny i relacje, jakie ukształtują się w tym czasie na linii rodzic–dziecko, są bardzo ważne. Już za kolejnych kilka lat dziecko stanie się nastolatkiem i wówczas to rówieśnicy staną się dla niego głównym punktem odniesienia. Przy szczerej i głębokiej relacji mamy szansę stać się w tym burzliwym czasie bezpieczną przystanią, do której od czasu do czasu dziecko bezpiecznie przybije, kimś, do kogo zwróci się po pomoc, komu zwierzy się, że zrobiło jakieś głupstwo. 

			Żaden ze mnie maluch, ale dorosły też nie 

			Dzieci w wieku wczesnoszkolnym charakteryzuje coraz mocniejsze odcinanie się od rodzica. To poszukiwanie samego siebie, pierwsze kroki w kierunku poważniejszej samodzielności. To testowanie, na ile uda mi się poradzić sobie bez „ochraniacza” mamy i bez silnego ramienia taty. 

			Dzieci uwielbiają podkreślać swoją „dorosłość”. W przedszkolu zostały maluchy, młodszy brat to berbeć, a dawna koleżanka z ulicy, która ma pięć lat, już jakoś nie za bardzo nadaje się na towarzyszkę zabaw pierwszoklasistki, choć zabawki ma bardzo podobne. 

			Nie dziwmy się, że nasz ośmiolatek żąda przywilejów przysługujących starszym dzieciom: chce iść spać coraz później, chce nocować u kolegi tak jak jego starszy brat, podpatruje ukradkiem nocne kino, sam kompletuje swoją garderobę, nawet jeśli jeszcze rok temu było mu zupełnie obojętne, w jakie koszulki zaopatruje go mama. Dziewczyny chwalą się swoimi narzeczonymi, pierwszymi pocałunkami w policzek, podarowanym pierścionkiem. Pojawiają się tajemnice, liściki, pamiętniki, zamykanie się w pokoju. 

			Werbalizowanie tych oczekiwań wywołuje często u rodziców ironiczne uśmiechy i jest powodem do wyśmiewania rzekomej dorosłości dziecka. „Proszę, proszę, co nasz synalek wymyślił. Filmów dla dorosłych mu się zachciewa. Pamiętaj, że co wolno wojewodzie, to nie tobie, smrodzie”, „Narzeczony? Ty przecież nawet nie wiesz, kto to tak naprawdę jest”, „Nie rozumiem, czemu tak chowasz ten pamiętnik. Jakie tam mogą być tajemnice? Że Zuzia dostała nową Barbie, albo że Franek zgubił piórnik?”. Dziecko otrzymuje w ten sposób od rodzica komunikat: jesteś jeszcze maluchem, twoje problemy są błahe, to, co przeżywasz, jest mało istotne. 

			Taki przekaz często spotyka się z gwałtowną reakcją ze strony dziecka. W poczuciu zawstydzenia, niezrozumienia i wyśmiania, nasza pociecha zaczyna bronić swoich racji, okopuje się na stanowisku „starszaka” i żąda respektowania swoich praw. Przytacza też całą listę rzeczy, które wolno już robić Baśce, Wojtkowi i Hani. To oczywiście raczej „nie szarpie” rodzicem, który ze spokojem oznajmia, że jeśli Basi rodzice są tacy fantastyczni, to może chętnie przygarną jeszcze jedną niepokorną jednostkę pod swój dach. 

			Z jednej więc strony traktujemy naszego 8- czy 9-latka jak malucha, któremu wolno niewiele więcej niż przedszkolakowi, z drugiej — gdy przychodzi do obowiązków i odpowiedzialności — słyszy od nas, że „w tym wieku już powinnaś/powinieneś…”. 

			Tu łatwo zatracić granice oczekiwań. Zwłaszcza jeśli dziecko jest z gatunku samodzielnych i zaradnych i nie ma problemu z odrabianiem zadań i pilnowaniem spraw szkolnych. Myślimy sobie wówczas: „Skoro ja zasuwam w pracy, a potem mam jeszcze na głowie młodsze dzieci, to moja córka powinna to uszanować i mi pomóc. Może przecież posprzątać ze stołu, podlać kwiaty, zrobić porządek w swoim pokoju, wyrzucić śmieci. Nic się też jej nie stanie, gdy poda nam pieluchy, umyje smoczek czy pobuja młodszego braciszka w wózku”.

			Włączanie dzieci w wieku szkolnym w domowe obowiązki nie jest — oczywiście — samo w sobie czymś złym, a wręcz przeciwnie. Pytanie brzmi: czy potrafimy przy tym wyważyć granice? Czy nie jest tak, że w swoim podejściu jesteśmy niesprawiedliwi i jednostronni? Na zasadzie: gdy czegoś potrzebujemy od dziecka, jest ono DUŻE, rozumne i zaradne; jeśli to ono czegoś od nas oczekuje — jest nadal MALUCHEM, który ma siedzieć cicho i się nie wychylać. 

			Nadmiar obowiązków, stres i pośpiech zaburzają często rodzicielską czujność i dają fałszywy pogląd, że nasza pociecha, która rozpoczęła już naukę, przejęła dzięki jakiejś magicznej sztuczce dorosły sposób myślenia, wnioskowania i analizy różnych sytuacji. To feralne myślenie wywołuje setki nieporozumień, wygórowanych oczekiwań i nerwowych reakcji. 

			Nie można liczyć na to, że starszak zawsze będzie ustępował bratu tylko dlatego, że jest on młodszy, nerwowy, ma trudny charakter i nauczył się wymuszać. Nauka kompromisu, przyjmowania cudzej perspektywy, rezygnowania ze swoich zachcianek, konfrontowania się z odmową i szacunku dla racji innych potrwa wiele lat. A przyznać musimy, że i u wielu dorosłych różnie z tymi umiejętnościami bywa. 

			Nie stawiajmy więc poprzeczki za wysoko, zwłaszcza że już samo pójście do szkoły jest sporym wyzwaniem, nie tylko na polu przyswajania wiedzy, ale przede wszystkim kształtowania relacji z rówieśnikami. Agresja, przemoc słowna, dzika rywalizacja, doświadczanie niesprawiedliwości — to są dziesiątki sytuacji, którym nasza pociecha musi sprostać. Czy otrzymuje od nas wsparcie? Jeśli tak — to wspaniale. Bywa jednak, że słyszy: „Nie bądź mazgajem”, „Nie przesadzaj”, „Ja w twoim wieku sobie radziłem sam”, „To nie wiesz, że sprawiedliwości nie ma?”, „Nie narzekaj, tylko bierz się do nauki”. Zamykanie dziecku ust i bagatelizowanie tego, co czuje, z pewnością nie buduje kontaktu. 

			Zapewniamy Was, że sposób pojmowania rzeczywistości przez ośmio- czy dziewięciolatka jest bardzo odległy od tego właściwego osobie dorosłej. Uszczypliwy komentarz kolegi, zła ocena, niepowodzenie w uprawianej dyscyplinie sportowej czy choroba w rodzinie — to wszystko potrafi na długo wytrącić dziewięciolatka z równowagi. Dziecko w tym wieku traktuje otaczającą go rzeczywistość niezwykle serio, przejmuje się zmartwieniami swoich rówieśników i dorosłych, na swój sposób stara się im pomóc, ale ma przy tym świadomość, że niewiele jeszcze może. Powoli buduje swoją niezależność i odpowiedzialność za własne czyny, czemu towarzyszy niejednokrotnie uczucie zawodu, porażki, zawstydzenia. Wzrasta umiejętność analizowania zdarzeń, działań, zachowań ludzkich. Dzieci w tym wieku coraz trafniej oceniają rzeczywiste wydarzenia, przejmują społeczne reguły postępowania i potrafią przyjąć perspektywę innych osób, co nie oznacza jednak, że są w stanie podążyć za naszym dorosłym rozumieniem danej sytuacji. 

			Nie są biegłe w odnajdywaniu się w różnych społecznych kontekstach (szczególnie nowych dla nich): konfliktach, wystąpieniach publicznych czy choćby podczas rozwiązywania zadania przy tablicy. Doświadczenie jest nieprzekazywalne i nie możemy wymagać, żeby ośmio- czy dziesięciolatek rozwiązał klasowy spór, używając takich argumentów i metod, jakimi sami byśmy się posłużyli. 

			Bądźmy wiernym towarzyszem dziecka w jego wędrówce ku dorosłości, jego przyjacielem i wsparciem. Bazą, w której dziecko może zawsze się schronić. A nie tym, który krytykuje, wyśmiewa i ciągle poucza. Jak dobrze jest wypłynąć na nieznane wody, wiedząc, że istnieje port, do którego zawsze możemy przybić, by odpocząć i nabrać sił do następnego rejsu. Bądźmy portem dla naszych dzieci. 

			Zbuntowane czy pewne siebie? Uparte czy asertywne?

			Za Tobą klasyczny bunt dwulatka, fochy i grymaszenie trzylatka, próba przeciągania granic przez czterolatka, walka o swoje pięciolatka, forsowanie swych racji u sześciolatka. I teraz kolejne wojenki podjazdowe. Czy to się nigdy nie skończy? — myślisz sobie. Ano nie. 

			I wbrew pozorom nie jest to zła nowina. To bowiem znak, że Twoja pociecha rozwija się prawidłowo, jest człowiekiem myślącym i reaguje na otaczającą ją rzeczywistość. A że testuje Cię, Drogi Rodzicu, do upadłego, doprowadza do białej gorączki i wyprucia flaków — to już inna sprawa. Czy ktoś mówił, że będzie łatwo? Jeśli tak — podrzućcie mu, proszę, swojego anioła na tydzień. Będzie w przyszłości bardziej skłonny do refleksji. 

			Z nami, rodzicami, często już tak bywa, że chcielibyśmy upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu, uzyskać efekty, które się wzajemnie wykluczają. 

			Marzymy, aby nasze dzieci były w dorosłości asertywne, pewne siebie, odważne i niezależne. Jednocześnie, kiedy są jeszcze dziećmi, oczekujemy, że będą uległe, potulnie podporządkowane, ciche i pokorne. Myślimy, że po latach „trzymania ich krótko”, w przeświadczeniu, że dzieci i ryby głosu nie mają; że należy schować własne potrzeby i przemyślenia do kieszeni; że dorosły zawsze ma rację; że jedyne wyjaśnienie, jakie może otrzymać od dorosłych, brzmi: „bo ja tak mówię”, dziecko nagle nauczy się wyrażać własne zdanie i określać własne potrzeby? Oj, to się srodze rozczarujemy. 

			By tak się stało, nasza pociecha musi setki razy wystawić nasz system nerwowy na próbę, często gwałtownie — tupaniem (bo bajka się jeszcze nie skończyła, a my zabieramy je do kąpieli bez żadnego uprzedzenia), krzykiem („nie cierpię!”, „nie lubię!”, „nie chcę!”), gdy każemy ubrać szykowne, acz drapiące wdzianko, gdy zamiast na urodziny koleżanki ma jechać na rodzinne spotkanie, gdy nie przepada za szachami, a my już wykupiliśmy karnet na cały rok. Część z nas powie: „No, ale jak to? Mamy tolerować takie przejawy buntu, taki jawny sprzeciw, taką niesubordynację? Przecież to rozpieszczony bachor i tyle!”. 

			Czy aby na pewno? Jasne, że nie mamy ulegać dziecku we wszystkich jego chciejstwach, oczekiwaniach i potrzebach. Jednak, żeby ono samo nauczyło się poszanowania granic i uczuć innych ludzi, wpierw musi doświadczyć, że my — dorośli — szanujemy to, co ono w danej chwili przeżywa czy ma nam do powiedzenia. 

			Pamiętajmy — dziecko potulnie wykonujące wszystkie polecenia dorosłych i zachowujące się jak robot, tylko z zewnątrz wygląda doskonale — ułożone, dobrze wychowane, wzór do naśladowania. Nie widzimy, jakim kosztem to się odbywa i co się dzieje w środku takiego młodego człowieka. I — jesteśmy przekonane — takie złamanie dziecka zemści się za kilka lat, gdy nastolatek urwie się w końcu ze smyczy i „odbije sobie” za wszystkie czasy. 

			Może też wydarzyć się inny scenariusz — nasze dziecko będzie w każdym otoczeniu zachowywać się ulegle. Przeświadczone, że zdanie innych jest zawsze ważniejsze i obawiające się utraty aprobaty rówieśników, ulegnie ich presji. W końcu jest nauczone, że uległość równa się poprawność i grzeczność. Takie dziecko zrezygnuje z obrony własnych praw i „zachęci” tym samym innych do dominacji lub nawet zachowań agresywnych. 

			Nie dziwmy się potem, że zostanie w przyszłości brutalnie oszukane, wykorzystane lub naciągnięte. Ktoś, kto nie umie bronić swoich racji, odmówić czy zdecydowanie zareagować, jest idealną ofiarą dla pedofila, oszusta matrymonialnego lub szefa stosującego mobbing.

			A zatem podejdźmy z cierpliwością, zrozumieniem i pewną dozą pokory do sytuacji, gdy nasza pociecha:

			
					kategorycznie odmawia pójścia na urodziny babci, bo już wcześniej przyjęła zaproszenie na urodziny koleżanki,

					chce wydać całe kieszonkowe na karty z piłkarzami zamiast na książki, 

					rezygnuje z kółka matematycznego na rzecz gry w piłkę nożną, 

					stawia się w kontrze do rodzica: on nie będzie tyle pracował, on się nigdy nie ożeni, on jako jedyny z rodziny nie będzie jadł codziennie na śniadanie zupy mlecznej,

					wyraża szczerze buzujące w nim emocje: „Wkurza mnie moja siostra, wolałbym, żeby jej nie było”; „Nie cierpię was, gdy mi tak ciągle zabraniacie, »bo tak«”, 

					wyłamuje się z rodzinnych tradycji i zwyczajów: niedzielnych wypraw rowerowych, wspólnej wieczornej gry w Scrabble.

			

			Tak kształtuje się jego JA, jego odrębna od naszej osobowość. I tu dotykamy kolejnego ważnego obszaru, który często tak nas uwiera — odkrycia, że dziecko nie jest do nas podobne. Oczywiście nie w sensie fizycznym. Tutaj o analogie nietrudno: oczy i nos po mamie, usta i włosy po tacie, reszta — dziadków. To standardowe „rozparcelowywanie” pociechy na mniejsze lub większe fragmenty jest tyleż absurdalne, co urocze. 

			Chodzi o terapię wstrząsową prowadzoną pod kątem spostrzeżenia: „Ono posiada cechy charakteru, których nie cierpimy”. To obrażalski bałaganiarz, nietowarzyski introwertyk albo bojaźliwy marzyciel. A tatuś tak ceni porządek, jest duszą towarzystwa lub uważa, że najważniejszy jest hart ducha i mocne stąpanie po ziemi. I co? I klops. Trzeba się oswoić, i to jak najprędzej, z myślą, że nasz milusiński nie powstał na drodze copy and paste. Bywa więc kompletnym zaprzeczeniem cech i temperamentu, które życzylibyśmy sobie widzieć u swojej latorośli. 

			Czy będzie znanym kompozytorem, jak ojciec? Czy odziedziczy talent plastyczny po matce? Częściej nie, niż tak. I nie ma znaczenia, czy od maleńkości będziemy mu godzinami puszczać Mozarta albo zabierać do wszelkich możliwych galerii sztuki. Pogódźmy się z faktem, że nasza pociecha niekoniecznie musi być znanym projektantem, architektem czy prawnikiem. Niech wypieka chleb, ścina ludziom włosy czy układa bukiety ślubne. Mniejszy prestiż? Być może. Brak okazji do szpanu? Zapewne. Ale to już nasz — sztuczny — problem, nie dziecka. Ono niech będzie po prostu szczęśliwe. 

			Nieposłuszeństwo oczami małolatów 

			A co na temat niegrzeczności mają do powiedzenia same dzieci? Dziesięcioro rozmówców w wieku 7–12 lat zgodziło się zrobić swoisty rachunek sumienia i opowiedzieć o swoich wybrykach. Czy zdradziły nam wszystkie swoje występki? Zapewne nie. Czy żałują każdego ze swoich wybryków? Nie byłyby dziećmi, gdyby tak było. Czy rodzice rozmawiali z nimi o danej sytuacji, wytłumaczyli przeżywane emocje i konsekwencje ich zachowań? Różnie to — zdaniem dzieci — bywało. Czy otrzymywały kary, w ich mniemaniu zbyt długotrwałe i surowe? Tu większość była zgodna: jasne, że tak. 

			A oto lista dziecięcych grzeszków. 

			Iza (lat 7,5): Czasem nie słucham mamy, kiedy mi coś każe zrobić. Na przykład posprzątać zabawki albo iść na kolację, gdy leci moja ulubiona bajka. Mówię, że zaraz przyjdę albo posprzątam i naprawdę chcę tak zrobić. Ale potem o tym zapominam, a mama na mnie krzyczy. 

			Maciek (lat 8): Nie lubię się bawić z moją młodszą siostrą. Ma cztery lata i ciągle tylko chce czesać lalki i bawić się w sklep. To nuda, a nie zabawa dla chłopaków. Idę do jej pokoju i niby się z nią bawię, ale tak naprawdę to przynoszę sobie swoje figurki i się nimi zajmuję. A wczoraj rozwaliłem siostrze wieżę z klocków, bo ona pobazgrała kartki w moim zeszycie. I wtedy siostra się pobeczała, a rodzice byli wkurzeni i dali mi karę — nie mam tableta i gier przez tydzień. 

			Ola (lat 9): Ja jestem grzeczna raczej, ale czasem wyrzucam śniadanie, które mama mi daje do szkoły. Mama mówi, że muszę jeść zdrowe rzeczy: twaróg, ser żółty, sałatę, pomidory. A ja ich nie cierpię. No i czasem mówię mamie, że zjadłam kanapkę, a tak naprawdę wyrzucam ją w szkole do kosza na śmieci. Jak się mama o tym dowie, to chyba pęknie ze złości. 

			Patryk (lat 9): Trochę się wstydzę. A jak wyjdę na najgorszego? No, dobra, opowiem. Czasami, kiedy przychodzi do mnie kolega i mamy grać na komputerze, to mówię mamie, że nic nie mamy zadane. To nieprawda, bo prawie zawsze coś mamy, ale jakbym tak nie powiedział, to mama kazałaby mi odrobić lekcje i nic by nie było z gry. Z tymi lekcjami to nie kłamię często, tylko jak chcę grać albo obejrzeć jakiś fajny film. 

			Kuba (lat 10): Namówiłem rodziców na psa. Zgodzili się pod warunkiem, że to ja będę się nim opiekował. No i staram się, ale nie zawsze mi to wychodzi. Czasem zapominam nalać mu świeżej wody, a dziś była afera, bo nie chciałem z nim wyjść na spacer. No, ale komu by się chciało chodzić w deszczu? Mama z tatą mówią, że jak tak dalej będzie, to oddadzą psa do schroniska, więc chyba muszę się bardziej starać. 

			Wojtek (lat 10,5): Rodzice mówią, że za dużo pyskuję, że powinienem się ich słuchać i nie dyskutować. Czasem coś burknę może niezbyt miło, że nie chce mi się i już albo że nie mam czasu, albo że są najgorszymi rodzicami na świecie. Ale co? Czy mi nie wolno już nic powiedzieć? Czy zawsze muszę robić to, co chce tato i to w jedną minutę? Dorosłych nikt do niczego nie zmusza. 

			Karol (lat 10): Lubię robić moim kumplom różne dowcipy. Chowam im zeszyty na przerwach, zawiązuję im w szatni buty przy pomocy sznurówek, rysuję jakieś głupoty w ćwiczeniach, gdy wiem, że nauczycielka będzie je akurat zbierać. Mam mnóstwo takich pomysłów. Czasami jakiś maminsynek na mnie skarży, więc dostaję wtedy uwagę i rodzice nie są szczęśliwi. Ale wiedzą, że dobrze się uczę, więc nie mam jakichś wielkich kar w domu. Zresztą tato sam opowiadał, że jak był mały, to uwielbiał robić psikusy. 

			Nikola (lat 11): Mam młodszą siostrę (lat 8) i mama mówi, że ciągle drę z nią koty. To śmieszne określenie. Tak naprawdę to ją kocham, w końcu jest moją siostrą, ale jak podkrada moje rzeczy bez pytania (opaski, bransoletki, pomadkę ochronną, różne świecidełka do prac plastycznych), to mam ochotę ją udusić. Wtedy krzyczę na nią, a jak ona nie przeprasza, to zaczynamy się szarpać. Na koniec ta mała flądra idzie zabeczana do mamy na skargę, a ja trzaskam drzwiami i wywieszam na klamce kartę: „Nie wchodzić, bo pogryzę!”. Co na to mama? Różnie. Czasem macha ręką i każe nam się samodzielnie dogadać, czasem się śmieje, że ma w domu zoo, a czasem krzyczy na mnie, że jestem starsza, mądrzejsza i powinnam ustąpić siostrze. 

			Tomek (lat 12): Najgorsza rzecz, jaką zrobiłem? Oj, było tego trochę. Pobiłem się z kolegą tak, że jemu zaczęła lecieć krew z nosa, a ja miałem podbite oko. Potem się pogodziliśmy i okazało się, że z niego jest nawet fajny kumpel. Wymyśliłem kłamstwo o jednej dziewczynie z klasy, że się całowała na urodzinach z pięcioma chłopakami naraz i ukradłem ze sklepu batona — naprawdę byłem wtedy bardzo głodny, a nie miałem nawet złotówki. Tego ostatniego to się naprawdę wstydzę. Myślałem nawet, żeby pójść do sklepu i się przyznać pani sprzedawczyni do kradzieży, ale za bardzo się boję. Jak powie moim rodzicom, to koniec. Chyba mnie wyrzucą z domu. 

			Agnieszka (lat 12): Mam jedną taką wredną dziewczynę w klasie, która zadziera nosa i chce być najważniejsza. Ciągle się czymś przechwala, że była tu, że mama jej kupiła to i tamto, że wygra konkurs, że jest najmądrzejsza, najładniejsza i takie tam. Nikt jej nie lubi, ja też nie. No więc pewnego razu ustaliłam z dziewczynami, że one ją zagadają, a ja jej wtedy podetnę z tyłu włosy (ma długie, do pasa). No i ciachnęłam jej spory kawał. Potem tego żałowałam, bo była afera. Moja mama została wezwana do szkoły, miałam pogadankę z wychowawczynią i szkolnym pedagogiem oraz obniżoną ocenę z zachowania. Mama nie dała się przekonać, że to była nauczka dla tej przemądrzałej snobki, i miałam różne zakazy na cały miesiąc (zero komputera, zero spania u koleżanek), ucięte kieszonkowe i wyjazd na ferie. Ale czasem — jak przypomnę sobie minę tej nadętej dziewuchy — to myślę sobie, że było warto. 

			Jak widać, lista występków jest przebogata. Czasem to drobiazgi, innym razem — zachowania, które są wysoce niepokojące i powinny zostać przez dorosłych w porę zauważone, omówione, przepracowane. Istotne jest to, że dzieci w wieku wczesnoszkolnym doskonale wyczuwają, na co mogą sobie przy rodzicu pozwolić, znają jego niekonsekwencję, są świadome, że czasem machnie ręką dla świętego spokoju, wyczuwają jego wahanie i czułe punkty, w które należy uderzyć, gdy przyjdzie do ponoszenia konsekwencji swych zachowań. 

		


		
			Rozdział 2
Niegrzeczność — sytuacje widziane oczami dziecka i rodzica

			Sprowokowany 
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			Wojtek (lat 7,5) wita się z mamą wyraźnie podenerwowany. Właśnie skończył lekcje. Ubieranie nie idzie mu najlepiej. Sznurowadło po raz kolejny się rozwiązuje, szalik wychodzi spod kurtki. Wojtek nie może się skupić. Wreszcie wybucha: „Mamo, bo to on wszystko zaczął!”. Mama chłopca jest zdezorientowana: co? Kto? O co chodzi? Jeszcze zanim wyjdą z szatni, prosi syna o szczegółowe sprawozdanie. Okazuje się, że między Wojtkiem a innym chłopcem z klasy doszło do niemiłej sytuacji. Zaczęło się niewinnie: chłopcy pokazywali sobie karty z piłkarzami, które namiętnie zbierają. Potem przystąpili do kulminacyjnego momentu — wymiany kart. I tu zaczął się problem, bo Wojtek nie chciał oddać koledze kluczowego piłkarza, nawet za trzy karty, ale ze „zwykłymi kopaczami”. Zirytowany kolega wyrwał Wojtkowi z rąk karty. Kilka podarł, reszta rozsypała się po szkolnym korytarzu. Wojtka zamurowało. Z szoku wyrwał go dzwonek na kolejną lekcję. Szybko pozbierał karty i wszedł do klasy. I wtedy coś 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

		
			Rozdział 3 
Zbudować mur albo być bliżej

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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